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PRÓBA 

W S T t r N t G O W~ KŁA O U L H t M li, 

Przedmioty, których zbiól' obcjlllnjcmy 
nazwiskiem przyl'ouy, okazują nicwyezcr­
pauf!i rozmaitość cech i własności. Ileż to 
barw, ile kształtów uderza nasze oko, ile 
różnol'odnych wrażeń otrzymują. inne zmy­
sły! A jeżeli zechcemy, niepoprzestając na 
ich świadectwach, bliżej i ściślej poznać wła­
sności rozmaitych rodzajów matet·yi na cho­
tL:c porównywania. iednvch z tlruo·iemi· J. c-

<tJ .. o ' 
żeli w tego rodzaju badaniach posłuo·iwać 
się bt;;dziemy metodami naukowemi, z 

0 

któ­
rych każda sama przez się stanowi dla nas 
zmysł nowy, zaostrzony i UL1oskonalony;­
pl'zckonamy się, że rozmaitość ciał, otacza­
ją~ycl~ nas zewsz:}d, jest większa j eszcze, 
a~1żeh wydawać nam się mogło ]>L'ZY po­
Wierzchowncm rzeczy rospatrzcniu. 

Gnlęzią, nauk przyrodniczych, która zaj­
muje się najbliższem zbadaniem własności 
materyi, jest chemija. Ścisłe zbaJanie da-

ne<ro szere«u 11rzcdmiotów, J10leg;a na do-o u .. 

skonałem odróżnieniu jednych ocl ~l'ugich 

i każdc,.o ]10J. cd "t'lczeo·o od wszystkich po-,.., .J <::1 

zostalych. Ażeby dojś6 do takiego rezulta, 
tu, chemij a, któm jest nauką. ścialą, wyszu­
kuje wlasności matet'yi, dających się pl'zed­
stnll·ić w sposób najbardziej ścis1y, to jest 
zapomocr~ liczb. 'V szelki e inne cechy, jak­
kol wiek mogą, być ważne kiedy iuzic o po­
wicrzcho w n c odróżnieni c, nie przedsta winj :1 
wartości nnukowćj, jako wymżone w spo­
sób zostawinjący w~~tpliwości. Tak napt·zy­
klad barwa dla nicwidomych i ślepych na 
kolory nie posiada żadnego znaczenia; o wo­
ni i smaku możemy sobie wyL"obić są.d wy­
h!cznie tylko subj ektywny i nie mamy środ­
ka dzielenia si ę z innymi wiadomościami, 

które do tych · własności się odnoszą; tcm­
bardziej jeszcze wyrazić nie umiemy tych 
wrażeń, jakie na organach dotykania spm­
winj ą. rozmaite ciała. Tymczasem ksztalt 
gieometryczny, wJ'aści wy przeważnej licz­
bie rnatcryj stałych; punkty termometru, 
przy których różne ciała ·zmieniaj ą stany 
s ku pienia; ciężary, od powiadahec umówio­
nej jeunostce objętości i t. p.; są. to wszystko 

w las n ości, które możemy przedstawiać za­
pomocą. liczb. Liczba zaś, powieuziećby 
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można, jest pieniqdzcm nauki, posindajqcym 
kms stały i · obowiązujący. Własności ma­
tcryi, dające sięprzedstawić zapomoc::~ liczb, 
nazwijmy dla krótkości głównemi. 
Pewną ilość własności głównych mniemy 

dzioinj określać w sposób bardzo dokładny, 
a to skutkiem. wysokiego udoskonalenia me­
tod i przyrządów, któremi posługujemy się 
przy badaniu. Tak np. na naszych termo­
mett·nch możemy dokladnie odczytywać se­
tne części stopnia, ciężary właści we wypa­
dnją. zgodnie z ·wielu doświadczeń aż do szó­
stej lub siódmej liczby dziesiętnej i t. p. 'V archiwum nnuki są przechowywane set­
],i tysięcy dokumentów, odnoszą,cych się do 
własności głównych, zbierane i kontrolowa­
ne przez całe znstępy prncowników. Na 
poLhtawie zaś owych dokumentów możemy 
pt·zyjąć za prawdę niew;r,l'Uszoną, że własno­
ści główne różnych rodzajów materyi są. 

dla tychże rodznjów stale. Tak np. ciężar 
w l'aściwy 10,511 cktrakteryzuje srebro i tyl­
ko srebro- ani metal ten njgdy innego 
ci9żnru wlaściwego posiadać nie może, ani 
żadn:.t inna materyja na świecie nie ma cię­
żaru właściwego 10,511. Jeżeli ws;r,akże 

srebro nie jest. bezwzględnie czyste, to jest., 
jeżcli do niego jest przymi ęszana najmniej­
sza, minimalna, i l ośćjakiej kol wiek materyi 
oLc(\j, to już cię7:ar właściwy nic Lędzie się 
wyrażał przez liczbę powyżej przytoczoną. 
Zupelnie podobna uwaga stosuje się do 
wszyotkich innych własności głównych, co 
Epmwia, że chcąc wlnsności te określać, mu­
simy przedcwszystkiem zwrócić najpilniej­
szą. u w n gę na czystość badanego cinła i z nnj­
banlziej drobiazgowym pedantyzmem usu­
ną. ć z niego to wszystko, co stanowi w niem 
przymięszkę obcą. Takie usuwanie obcych 
przymięszck jest rzeczą. nad wszelki wyraz 
mozolną i prawic zawsze samo przez się sta­
nowi pL'zedmiot studyjów osobnych a wy­
maga m0Q;łębszego wniknięcia we wl'asno­
ści wszystkich matet·yj, jakie badacz może 
znalość w przedmiocie swego zajęcia, nie­
s·lydlanćj wprawy . w czynnościach mecha­
nicznych, cierpliwości i sumienności bezwa­
runkowej. 

Dopiero w po\yyższy sposób oczyszczone 
ci al a maj t} stale w lasnośei i dopiero takie 
mogQ· stanowić przedmiot badania chemicz­
nego. Nazywamy je wtedy ciałami jedno-

rodncmi a l bo chemicznie czystcrni. Przy­
roda prawie nigdy nie dostarcza. chemikowi 
ciał jednorodnych a technika w bardzo rzad­
kich tylko wypadkach posługuje się niemi. 
Tu i tam natomiast spotykamy się prawie 
wyłącznie z mięs·mninami, to jest ciałami 

utworzone mi z pewntlj liczby ciał jednoro­
dnych, zmięszanych w sto.mnkach zmien­
nych. 'Vłasności podobnych mięszanin za­
leżą głównie, chociaż nie wyłącznic, od wla­
sności tego cinła, którego ilość w składzie 
mięszaniny przeważn i dlatego mięszaninom 
owym nadajemy pospolicie nazwy, czystym 
rodzajom materyi przynależne. Tak np. 
matet·yjat, który nazywamy żelazem, zawsze 
ma w sobie nieco węgla, krzemu, siarki, 
niklu, kobaltu, manganu i t. d., a wszystkie 
te części skladowe wpływnjr~ w znacznym 
stopniu na własności. Żelazo chemicznie 
czyste ma własności stałe i nie może być 
mowy o jego odmianach lub gatunkach­
żelazo używane w pL'zemyśle dzieli się na 
wiele odmian i prze(lstawia jakgdyby wiele 
ourębnych metali, co zależy od większćj al­
bo mniejszej ilości tej lub owćj spomiędzy 
podrzęunych części skl'adowych. 

Po takiem wyróżnieniu ciałjednorodnych 
możemy przystąpić do charakterystyki pe­
wnych przemian chemicznych, jakie z nie­
mi się odbywają. Mamy oto przed sobą. 
ciało, któt·cgo postać hystalicznn, przcdsta­
wiaj:}ca prawidłowe sześciany, ciężar wla­
ściwy- 2,145, punkt topliwości- 770° C, 
nakonice rospuszcza l n ość w wodzie, bez­
barwność, przezroczystość i smak słony, do­
wodzą, że jest solą kuchenną. Żeby nastę­
pnie uniknąć powtarzania, nazwijmy oJra­
zu tę sól chlorkiem sodu. -Chemik, przy­
stępują.cy do zbadania materyi jednoroJnej 
we względzie j ćj w lasności chemicznych, 
postępuje zawsze w taki sposób, że matet·y­
jrh owę poddaje dzial'aniti wszelkich czynni­
ków fizycznych, stosowanych w rozmaity 
sposóL, pojedy11czo albo po kilka nnraz, 
a z drugiej strony wprowadza ją w zetknię­
cie z najrozmaitszcmi materyjami innemi,. 
zmieninjąc znowu pL'zytem wamnki :fizycz · 
n e. \V taki sposób trn.ktowanc różne ciała 

znchownją, się odmiennie, a poczet spostrze­
że!! na tćj drodze zcbrnnych, dnjc nam che­
miczną, historyjr! badanćj materyi. Chlorek 
s ;d u pod wplywem sił fi;r,ycznych niełat w o 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr 2. 

ulro-a JH·zcmianum. Tak 11p. z Llutiwiull<.;zc-
o . 

nia codziennego wnioskować możemy, że 
światl'o wcale na1'l dzialania nic wywiera, 
n doświndczcnie naukowe potwicrdza w ca­
Jości te: n wniosek; elektryczność ba rdzo tnt­
dnu przechodzi przez krysztal chlorl-at sodu 
i również nie zmienia go wcale; c!cplo olm­
zuje Bię wprawdzie otl obu tydt sil dzicl­
nirjszcm, gllyż w naj wyższych tcrnpcratu­
rneh, jakie osięgnQć umiemy chlorek sodu 
doznaje zmiany chemicznej, ale wytworze­
nic takich temperatur pośród warunków od­
powiednich dla doświadczcnin jest banlzo 
trutlnc; dopiero polączonc dzialanic cicpla 
i prą.du elektrycznego łatwo wywołuje glę­

boką przemianę chlorku i!Odu. Jeżeli ci a l' o 
to stopimy w tygielku purcelanowym i tlo 
stopionej masy wprowadzimy elektrody sil­
nego o;tosu galwanicznego, to z au ważymy 
energiczne i ciekawe <lzinJnnic. Dla pcw­
JJ)'Ch wz_,.;lęclów za elektrod dodatni używa­
my pr~eika wystruganego' z węgln, a za ocl­
jemny- grubego druta żelaznego. Od pier­
lrszej chwili dzialania spostrzegnmy, że ko­
Jo pręcika węglowego zbiera się gaz z sil­
nym i przykrym zapachem, różniący się od 
powietrza, oprócz wielu cech innych, swoj~~ 
żóttoziclóną. barwą. Jednocześnic na dru­
l'ic żelnznym osiadają. kuleczki białego, bal'­
<lzo świetnego metalu, które, kiedy za wy­
dobyciem drutu zetkną się z powietrzem, 
palą się jaskrawo żóttym płomieniem. vVo­
nie,iący gaz nazywamy chlol'cru, palny me­
tal- sodem. Zauważmy, że otl'zymn.ne 
w tern doświadczeniu dwa nowe cial'a ni­
ozem nie przypum inflj q. mn.teryi, z której zo­
stały wytworzone· że J. edno do druo·icn·o 

' o n 
wcale nie są podobne; że nakonice własno-
ści. gló"·ne chlorku sodu nie są ani sumq., 
nn: żadną. wogóle kombinacyją. wl'n.sności 
glownych sodu i chloru. Gdybyśmy jednak 
Zll'~żon_ą. ilość stopionego chlorku sodu pod­
dal! dz1:1laniu prądu elcktJ·yczncgo a ott·zy­
many sod i chlor starannie zebrali i zwa­
żyli, okazaJoby się, że suma ciężarów: tych 
llwu ciał jest równa ciQżarowi użytego chlor­
ku sodu. 

IV podobny sposób jak chlot·ek souu za­
chowuje się bardzo wielka liczba ciał jedno-
rod n vch· })J·zy .1 • j· • • l . , " ' uz1a amu roznutJtyc 1 czynnl-
kow rozdzi'ela' · · 1 · · ·J:f s1ę one na Jaocs nowo ro-
dzaie mater· · · l b . 

J YI, mcpoc o ne clo pierwotnego 

19 

i różne pomięuzy sobry. Tu wi:tllomość jc;:;t 
dla nas o tyle zadziwiają-en, że znajilujc się 
jakgdyby w zasadniczej sprzeczności z po­
j ęcicm matcryi je d norodnój, jakie wyt·obi­
liśrny sobie przed chwilą. 

Żeby wywikłać się z tćj pozornej Rprzc­
czności, musimy nieco szczcgólowićj rosp:t­
trzyć to, co nazwaliśmy jednorodnością. ma­
tcryi. :Filozoficzny pogląd na materyj~, po­
wszechnic przez dzisiejszych pt·zyrodników 
przyjęty a od mędrców klasyeznćj staroży­
tności pocz::jtek swój bio1·ący, uczy, że ma­
tcryja nic jest w swej masie ci~!gla, ale skl'a­
da się z niesłychanie drobnych mas odi'Q­
bnych jedna od drugiej, obdat·zonych w pe­
wnych względach rodz})jem autonomii i nic­
stykających się wzajemnic ze sobą, ale 
utrzymujących się razem skutkiem wzaje­
mnego przyciągania. Drobne te mnsy na­
zywamy cząsteczkami albo molekułami 

i przyj nmjcmy, że one .i uż mechanicznie roz­
drobnione być nic mog~, czyli, Żb stanowi:~ 

kres mccltanicznej podzielności materyi. 
Cialem jcdnorodncm, po oLjaśnieniu po­
wyższcm, nazywać bęllziemy matct·yjq, któ­
rej wszystkie molckuJ'y S:Ji zupolnic jedna­
kowe. 

'V obecnym stanie nauki przyj mujcn~y, że 
pojcdyl'tcza cząsteczka, z powodu znil~ o­

mych swoich wymiarów, raz nazawsze usu­
wa się przed bcspośt·cclnicm dostrzeganiem 
i badaniem. Nicmnićj wszakże o zachowa­
niu się cząsteczek wnioskować możemy z ca­
l:y pewnością, jqżeli tylko przyjmiemy, co 
zresztą każe konieczność logiczna, że wla.s­
nośei ich S:} takież s:1me, jak wlasnośc-i zlo­
żonej z nich materyi. W opisanem powy­
żej doświadczeniu z chlorkiem souu, je!lno­
ro<lne to ciało pod wpływem prą.clu wydało 
dwa nowe, ale również każde zosobna je­
dnorodne cinła, so1l i chlor. Możemy przy­
jąć, że CZf!Steczki chlot·ku sodu podzieliły 

los całej jego masy - każda z nich rospa­
dła się na dwie niepodobne do siebie czę­
ści.-Zatem czą.steczka mechanicznie niepo­
dzielna, pod pewnemi, bardzo energicznemi, 
wply wami może być jeszcze podzielona, ale 
już wtedy produkty podzialu będą. do ezą.­
steczki niepodobne. Czy zawsze będ[~ tak· 
że nicpodobne pomiędzy sobą? Odpowiedź 
możemy wyciągmJ.Ć tylko z doświad­

czcma. 
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Przedstawmy sobie szc1·cg ciał jednoro­
unych, dajmy na to- jodek srebra, tlenek 
platyny, które poddajemy dziulaniu rozmai- , 
tych wpływów, podobnie, jak czyniliśmy 
z chlorkiem sodu. Pocl clzia.taniem światła, 
elektryczności, ciepła, wymienione ciała ros­
padają. si~ na szcre~ nowych materyj jedno­
rodnych. Otrzymujemy jod, srebro, tlen, 
platynę, a doliczywszy sod i chlor z poprze­
Jniego doświadczenia, mieć będziemy do­
syć już duży poczetciał,pochodzą,cych z ros­
kładu picn>otnie użytych materyj. Gdy­
byśmy teraz wzięli jedno z ciał dopiero co 
wyliczonych, np. tlen lub srebro i pochlali 
tym wszystkim działaniom, przyj a kich jo­
dek srebra, chlorek sodu i t. d. ulcgaly ros­
kładowi, gdybyśmy dalej postamli się dzi~•­
lania te urozmaicać i kombino\\'ać na wszel­
kie możliwe sposoby, przckvnalibyśmy się, 
że tlen, srebro i t. d. nic ulegają. już dalsze­
mu roskladowi. Zjawisko chemiczne, zwa­
ne roskładem, a polegające na tcm, że z da­
nój materyi wytwarza się dwie lub więcej 
materyj nowych, może się otlbywać z jedne­
mi ciałami, kiedy inne ciala są" do niego nie­
zdolne. 
Jakże rozumieć mamy odpowiedź wyni­

lmjącą. z ostatnich doświadczeń? Jeżcli 

chlorek sodu rozłożył się na chlor i sod, to 
i każdaj ego cząsteczka rospadła się a na lo­
gicznic. Ale cząsteczka chloru, srebra, tle­
nu i t. p. widać nic rosklacla się wcale pod 
działaniem naj bardzićj energicznych czyn­
ników. Bezwątpienin, możnnby przyjQć i h­

kie mniemanie, możnaby podzielić cząstecz­
ki na takie, które w pewnych warunkach 
dają" się rozdrobnić, choć już nie mechanicz­
nemi środkami i na inne- bezwarunkowo 
niepodzielne. Bliżsi je dna kże będziemy 

prawdy, broniąc przeciwnego zdania,, to jest 
twierdząc, że wszystkie cząsteczki są. che­
micznie podzielne, ale że produkty po­
działu jednych (np. chlorku sodu) są. mię­

dzy sobą. podobne, gdy tymczasem po­
dział innych (np. cząsteczek sodu) daje pro­
dukty zupełnie identyczne. 

Cialo jedn .. orodne, którego cząsteczki, 
dzieląc się, wydają. niejednakowe pro­
dukty roskładu, nazywamy cial'em zlo­
żoncm albo związkiem chemicznym. Cia­
ło jednorodne, którego cząsteczki wyr:a­
ją. identyczne między sobą, produkty ros-

kl'adu, nazywamy cialem prostem albo pier-
wiastkiem. (d. c. n.). 

Br. Znatmcicż. 

O SAMOWOLNEJ AMPOTACYI 

U ZW]ERZĄ T~ 

(Dokończenie) . 

Pozostaj c nam teraz zbad~tć czynność mię­
śniową, i określić, jakim sposobem dokony­
wa się odłamywanie nóg u raków. Każdy 

czł'onck nogi hn ba (wogóle raka) utworzo­
ny jest z twardćj skorupy, która w postaci 
futeralu lub rurki, mnićj więcej walcowa­
tćj, pokrywa mięśnie, nerwy i naczynia 
krwionośne, wewnątl·z położone. PołQczc­

nic d w u czlonków nogi, czyli d w u takich 
rurek, odbywa się zapomocą,. mięśni i hłon 

w taki sposób, że czlonki nogi mogą" się zgi­
nać i prostować. Ko11ce srJsiednich człon­

ków nie posiadają. powierzchni stawowych, 
gladkich i zaokrą.glonych, ale stykają. się 

tylko w dwu punktach, położonych na km'l­
cach średnicy poprzecznej nogi, czyli osi 
stawowej. Zginanie i prostowanie każdego 
członka nogi odbywa się przy pomocy dwu 
mięśni, zginacza i wyprostnego. 'Vlókna 
tych mięśni przyczepiają. się zapomocą. ścię­
gna chitynowego z jednej strony do brzegu 
(koi'J.Ca) członka poruszanego, z dru~ićj zaś 
strony do powierzchni wewnętrznej człon­
lm poprzedniego. Tak np. zginacz i wy­
prostny 5-o członka przyczepiają. się z jednćj 
strony do brzegu 5-o czlonka, z drugiej zaś 
do cal ej wewnętrznej powierzchni 4-o czlon­
lm, którą: mięśnie te wypełniaj:} prawie zu­
pełnie. 

Drugi członek nogi, który zwykle rozła­
muje się mniej więcej pośrodku, lą.czy się 

stawem z 1-'.)'m członkiem zapomocą. dwu 
wyrostków, położonych na końcach osi sta­
wow~j, około której drugi członek odbywa 
ruchy przy współdziałaniu mięśnia wypro­
stnego a i zginacza b (fig. 3). 

O bad w a te mięśnie biorą udział prawdo­
podobnie w oderwaniu nogi, chociaż do-
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świadczenie wykazuje, że tylko mięsień wy­
prostny jest koniecznym do samowolnej am­
putacyi. Można zapomocą, delikatnych i spi­
czastych nożyczek, którewsuwa się pod błonę 
stawową,, przeciąć ścięgno zginacza, a ope­
rncyja taka nic przeszkadza odrywaniu się· 
nogi. Przeciwnie, przecięcie ścięgna wy­
prostnego, w taki sam sposób dokonane, ni­
weczy możność oderwania się nogi. 

Fig. 3 przedstawia schematyczny obraz 
działania mięśnia wyprostnego a i zgina­
cza b. 

P. I_j. Fredericq zdaje sobie sprawc;z dzia­
łania mięśni w następujący sposób. Przez 
drażnienie nerwu czuciowego nogi nastę­

puje gwałtowny skurcz mięśnia wyprostne­
go a, co sprowadza raptowne wyprostowa­
Itie nogi, która uderza o brzeg skorupy po-

Fig. 3. Schematyczny rysunek nogi kraba. l, 2 i 3-
pierwszy, drugi i trzeci członek, szczelina między 
21 i 211 wskazuje miejsce złamania: a mięsień wy· 
prostny, b zginacz, c skorupa, o którą naciska noga 

przy skurczu mięśnia wyprostnego. 

krywającej cialo (przy c fig. 3). Tym spo­
sobem ruch szybki ch-ugiego członka nogi, 
a mianowicie zaś końca jego 211, zostaje ra­
ptownie wstrzymany przez opór skorupy, 
a ponieważ mięsiel't wyprostny a kurczy się 
dalej i wywiem działanie n• część 2' tuło­
wiową. drugiego członka, przeto część 211 zo­
staje silnem parciem oderwana. Oderwa­
niu dopomaga jeszcze i ta okoliczność, że 
na drugim członku, szczególniej na wewnę­
h·zntlj jego powierzchni, znajduje się bróz­
da dość głęboka, która tworzy miejsce slab­
s~c, gdzie też następuje zawsze oderwa­
me nogi. Głównym zatem ·warunkiem od-­
łamania nogi jest działanie mięśnia wy­
prostnego (a) drugiego członka, przyczem 
potrzeba, aby noo·a i cześć kOI'J.cowa dmo·ie-o • o 
go członka znajdowala punkt oparcia. 
~asnwa się teraz pytanie, jaką, korzyść Ol~-

nosJ krab z t·tl·J"ch ] 1 ' · 1 · · ' otruc 10w autotom1eznyc 1 

czyli z posw1ęcenia swoich nóg? Głównie 

wymyka się poważnemu nieprzyjacielowi, 
przyczem nie jest nnrażony na zagładę wsku­
tek krwotoku, rana bowiem powstała przez 
odtamanie prawie nie krwawi. Brak ten 
upływu krwi przypisuje L. F. kurczliwo­
ści przeciąglej mięśnia wyprostnego, który, 
nabrzmiewnjąc przy silnym skurczu, zatyka 
otwó1· prowadzący do jamistości członka no­
gi i wstrzymuje upływ krwi. '\V skutek od­
łamania nogi, twarde pukrycie (skorupa) 
drugiego jej człon b, naczynia i nerwy S:} 

przerwane, mięśnie zaś poruszają-ce drugim 
członkiem pozostają. cn.1kowite w tej części 
nogi, która zacl10wuje się przy głowotułowiu 
i one to mnją, wstrzymywać upływ knvi. 
Te zaś mięśnie, które slużą, do poruszania 
trzeciego członka, pozostaj:y calkowicie za­
warte w cz~ści nogi, która odpada. 

Wiadomo, z jaką, łatwości:} po odlamaniu 
odmstają. nogi raków, często też spotyknj:} 
się kraby z jedną lub kilkoma nogami odra­
stająccmi, runicjszemi od innych; nowoodra­
st:ljąca taka noga jest zaszczepiona na tej 
części, któm pozostała przy tuJowiu po od­
lamaniu nogi Jrog:} autotomicznrJ. Ponieważ 
otlrnstajQce w ten sposób nogi spotykać moż­
na dość często u kmLów żyjących na wol­
ności w morzach, do wodzi to za tern, że 

! w stanic natury odpadanie nóg następuje 
w tem samem miejscu, co i przy doświad­
czeniach, odbywanych na krabach w praco­
wni. P. L. Frcdcricq odpadanie nóg ob­
senvował nietylko na kmbach, homarnch 
i rakach rzecznych, ale nadto jeszcze na 
wielu innych rakach, mięuzy innemi na kre­
wetkach (Palaemon), langus!ach (Palinums\ 
pagmach czyli pustelnikach (Pagurus); u 
wszystkich tych zwierzQ-t odpadanie nóg na­
stępuje w takiż sam sposób i wskutek tych 
samych przyczyn. 

Podobnie jak u raków, odt·ywajQ. się 

z wielką. łatwością, nogi wielu owadów. Au­
totomii podlegaj:} przedewszystkiem owady 
prostoskL·zydłe skaczQ.ce, d wuskrzytlle o dhi­
gich nogach, jak komarnica (Tipula), nic­
które błonkoskrzydłe i w. in. 

Jeżeli będziemy trzymać szm·a{J.czę lub 
konika polnego za jednę z tylnych nóg, nic­
ściskając jej silnie, wtedy owad bęuzic usi­
lowat wyswobodzić się, ale nie odłamie ża­
dntlj ze swoich nóg. Gdy jednak, urhwr 
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ci wszy o w a <la za nogę, bQ<lziemy ją. silnie 
uciskać lub gnieść, tak, że podrażnimy 

ne1·w jej czuciowy, odlamanic następuje na­
tychmiast przy potączeniu wh z krętal'zem; 
noga oupatlajf)ca bQdzie zawierać udo, go­
lcll i stopę. 

Naj11cwnicjszy sposób, wywołujący oder­
wanie się nogi, polega na nagłem odcięciu 
nożyczkami k01'tca nogi, trzymajf)c owada 
1lelikatnic za udo, wtel1y noga zostaje 
w naszych rękacl1, a owad upada na ziemię. 
1\Iożna <loświaJczcnie to powtórzyć z rów­
nym skutkiem i na drugićj nodze tylnej. 
Dwie przednie pary nóg szarańczy, znacznic 
krótsze, nie przedstawiają. już tego zjawi­
ska. Podobnie jak u raków, łańcuch zwo­
jów nerwowych brzusznych u owadów jest 
ośrodkiem oliruchów autotomicznych. Ła!l.­

cuch ten zWOJOII' brzusznych u owa­
dów pL'zedstawia szereg ośl'odków nerwo­
wych, zdolnych do wywoływania ruchów 
automatycznych doskonale uporzą-dkowa­

nych. SzaraiJCza pozbawiona głowy zacho­
wuje zwykle położenie, od wraca się, gdy ją. 
położymy na grzbiecie, oJJycha prawidło­
wo i t. p. ,Jeżeli usr.czypniemy delilmtnie 
cd w !'ok, nogi skoczne roscią-gają się i robią. 
skok w niczem nieustępujt)CY skokom zwie­
l'Zęcia z głową. Follubnie osa lub mucha 
pozbawiona glowy brzęczy, czyli może wy­
konywać prawidłowe ruchyskrzydłami. 

Korzyść, jaką. przynosi szar~u'tczy odrywa­
nie nóg, jest taka sama, jaką. odnosi rak 
z autotomii,- zwierzę unika catkowitej za­
glady. Jakkolwiek nogi szamńczy raz oJ­
]lall1e już nie odrastaj~ i sz::nm'lcza pozba­
wiona jednej lub uwu tylnych nóg pozosta­
je kulawą, i narażoną. na wiele nicbespie­
czo'lstw, to jednak,- ponieważ życie own­
du dojrzałego trwa <lość krótko,- w wie­
lu już razach chodzi tylko o pt·zellłużenic 
żyeia o 1lni kil b, w celu złożenia jajek i t. p. 
Czy osobnik dah1j potem żyje czy nie, jest 
już rzeczą. mniejszl1j wagi, skoro zapewnił 

byt gatunku. 
Pająki również lntwo pozbywają. sig nóg. 

P. L. Frcuericq robił obscnvacyjc i do­
świadczenia na kosnrzu (Phalangium), kt·zy­
żaku (Epcira) i kilku innych pająktch po­
spolitszych. Tutaj także można zwierzę 

przytrr.ymać za_jcdnę lub dwie nogi, które 
sit,: nie oury w a ją,, je;~eli unikamy wszelkiego 

podrażnie11ia nenvu czuciowego. Jeżeli 

wszakże, podnióslszy zwierzę za środek no­
gi, obetniemy jej koniec ostrerui nożycr.kami, 
odłamuje sig ona natychmiast u podstawy. 

. Podobnie jak n skorupiaków i owadó .. v, bli­
zna powstala z samowolnćj amputacyi nic 
krwawi wcale. 

Śród zwie1·ząt stawonogich z wielką. ła­
twością, odrywają nogi litobiusy (zwane 
skorkami) z gromady tysiąconogów. \V y­
starcza uszczypnigcie nogi szczypczy kam i 
przy chwytaniu szybko biegnącego litobiu­
sa, aby noga pozostala w szczypczykach, 
a z wierzę dalej biegło, szukają.c schronienia. 

vV pośróu zwierząt kręgowych nutoto­
miją. spotykamy u niektórych gaJów, a mia­
nowicie u padalca i jaszczmki zwyczajnćj. 
U paualca odpadanie o~ona jest także wy­
wołane skurczem mięśni i nie pochollzi wca­
le z przesadzonej huchości tego organu, 
jak to sama nazwa paua,lca, Angnis fl'agilis, 
zdaje się dowodzić. Za dość znaczną. wy­
trzymałością, ogona 1)adalca przemawia do­
ś 11 iadczenic, które wy konał p. L. F1·cdericl1 
w następujący sposób na padal.cu nieżywym. 

Do ko1'tca. o.~ona padnica r.awie:>zoncgo 
pionowo p1·zymocowa.no talerzyk z ciężal'­

kami, a pott·zeba było użyć 490 gmmów za­
nim ogon się urwal. Ponieważ padalec wa­
żył Hl gmmów, zatem potrzeba było uży6 

do urwania ogona padalca 25 1·azy większe­
go ciQżaru, ani~:eli ciężar ciala tego z\\'ic­
rzęcia. 

Padalcc żywy zachowywał się całkiem 

innczćj: zawieszony za ogon, głową. ku do­
łowi, wylm;;cal się w rozmaitych kierunkach, 
nieprobując jednak uciekać pl'zez obenva­
nie sobie ogona. Po podmżni~niu zaś cncl·­
gicznem koi'lca ogona, przez oucigcic go na­
gle ostremi nożyczkami, część ogona polo­
żona poniżćj miejsca zawieszenia wykouala 
pewne ruchy boczne, rezultatem któl'ych by­
ło oderwanie się ciala padalca od części 

ogona, zwierzę spadło na ziemię i zacz<Jlo 
uciekać. Schwytany powtómie padalce 
i zawieszony, przy ponowncm drażnieniu 

pozostulej cr.gści ogona, oblamat, przy po­
mocy takich samych rachów, now~ czgś6 
ogona. Należy przypuszczać, że odpadanic 
ogowt u paclaka nastąpiło, podobnie jak Oll­
rywanie oi<,; nó~ n krabów, skutkiem silne­
go ~:>kurczu mi\śni, wywołanego drogi} ou-
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ruchową czyli refleksyjną, przy silnem po· 
drażnieniu nerwów czuciowych ogona. 

U jaszczurki .ogon odpada z równą. .ła ­
twością, można jednak przytrzymać żywą 
jaszczurkę za ogon, byle tylko unikać wszel­
kicao podrażnienia, - po podrażnieniu zaś 

ko1~a ogona oblamuje się on natychmiast 
u podstawy. Ogon odłamany u padalca 
i jnszczmki łatwo oclrasta 1

). 

Z powyżej przytoczonych faktów wypa­
da, że odry w:mie bezwiedne kończyn i in­
nych organów, czyli autotomij a, daje się spo­
strzegać u wielkiej liczby zwierząt, należą­

cych do rozmaitych gl'llp zoologicznych. 
Zwierzęta te oblamują. sobie nogi lub ogony 
z nadzwyczajną. łatwością. i ocalają. życie, 

poświęcającjeden lub kilka członków. 

Tak często powtarzająca się utrata ra­
mion u komatuli (lilija morska) i ofiur 
(gwiazdy morskic) czy nie jest to także 

objaw podobnej samowolnćj amputacyi? 
Zapewne wkrótce wykryte zo:>taną, liczniej­
sze dowody tych ciekawych śroJków obro­
ny, skoro u waga przyrodników będzie ba­
czniej w tym kierunku zwrócona. Być mo­
że, że to samo zjawisko powtórzysięu wszy­
stkich zwierząt posiadających kształty dro­
bne, a kor'1czyny twarde i cienkie. 

A. Slósarski. 

l) Aut.otomiją, u mig czaków (Mollusca) obserwo-
wah Ouoy i Gaima1--l 1 'lk . -

• u u u a razy na shmakn mor-
skm1 Har'Ja ventr·1'cA kt · t ., ' · -_ ' .• sa, ory racli Komec nog1 
przy sll~ym ~ raptownym skurczu mięśni. Część 
otl~ywaJąca Rll) odrastała zupełnie. 

l. Gundebch zau · > d . wazy. po obną, amputacyją, koń-
ra nog1 u dwu gatu k · .1. . n ow s 1makow właściwych lą-
dowych, zwanych kuby (Ilelix crassilabris i H. im-
perator). Oderwana c . · . 
l. -·1k . . d _ . zęsc nog1 kurczyła się pr2:ez 
d anasme go zm po tl .1 - • • 
OJ t · k . 0 paumęcm od zwierzęcia. 

ras a~le one~ nogi następowało dość szybko. 
Spom1ędzy m1ęczakó b! k 

S . . . w asz oskrzeluyeb rollzaj 
olen, według sw1adectwa p 1. . ' • _ 

• • 0 lego tram z łatwosc1ą 
częsc syfunu czy li rurki błoniaste'. kt. . 

d d _ . J, orą wciąga 
wo ll o wnętrza Jamy skrzelowe· p ,_ . 
ró · · • - . . J • rze .. onano się wmez, ze Jezeh raptownie Sol 
odrywa ·• • - . en zamyka muszlę , 

częsc sweJ nog1, która odpada d 0 Ue. L' a~; to tomie et l es amputations , na . no. ( . 
vue Scio 11 t. Nr 22, ltlSG). spoutanecs. Re-

O GŁĘBOKOśCIACH MORZA, 

Dokładne i umiejętne badania morza są. 

dziele m najnowszych dopiero czasów. \V sta­
rożytności morze zal'Ówno niezgłqbioncm 

jak i niczmiel'zonem wydawać się musiało; 

brakło środków do obserwacyi i pomiarów, 
a uczcni greccy, na spekulacyjnych jedynie 
poprzestając wnioskowaniach; daleko od 
rzeczywistości odbiegali. Plutn.l'ch wszakże 
i Plinijusz przyjmują., że glębokość morza 
wyeównywa wysokości gór i wynosi zatem 
10 do 15 stadyj; zestawienie to uważane być 
może za pewne, choć dalekie i ogólnikowe 
przybliżenie, które i dziś jeszcze niedorze­
cznością, przynaj mniej nie razi. 

Oczy wiście wszakże zagadka głębokości 
morza rozwiqznną być może jedynie przy 
pomocy dokładnych pomiarów, przez za­
puszczanie sondy aż do dna; somlowania te 
muszq, być nadto liczne i gęste, aby dać mo­
gly obraz ukształtowania dna morskiego. · 

VV zasadzie pl'zeto pl'zyl'zą,d do mierzenia 
głębokości morza jest poprostu ołowianką., 
jestto ciężat· uwiązany na linie; ołowianka, 
spadając ku tblowi, nadaje linie kierunek 
pionowy; w chwili przeto, gdy ołowianka 
dotyka dna, długość zanurzonej liny daje 
nam głębokość szukam!. Należyte wszakże 
uchwycenie chwili, w któ1·ej olawianka ude­
rza o dno, pt·zedsta wia istotną. tmdność; prą­
dy wody, istniejące w głębokości, albo też 
ruch statku, z którego się sondę zapuszcza, 
odchylają, linę od pionu i powoJować moo·a 

t:>• 

jej pocią,ganie wtedy jeszcze, gdy ołowian-
ka spoczywa już na dnie; dopóki na okoli­
czność tq należytej nie zwracano u wagi, po­
miary wydawać mogły łatwo głębokość 
zbyt znaczną., dlatego też badania nieco da­
wniejsze zaufania nie budzą .. 

W ogólności przyrządy do mierzenia głę­
bokości morza nazywają. się batometmmi, 
od wyrazu ~O'.top-glQbokość; rozmaite ule­
pszenia, maj[!Ce na celu uchronienie od nic­
bespieczcństw, o których mówiliśmy, wpro­
wadzili Pfaff, vV. Thomson, Jefheys i inni. 
Tenże sam cel osią.gnąl p. Dziewulski środ­
kami bat·Llzo pt·ogtcmi przy oznaczaniu glg­
bokości jcziól' tatrz:u'tskich w latach 1878 
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do 1880; szczegółowy opis tych badań mie­
ści się w tomie I Pamiętnika Fizyjograficz­
nego, skąd wziętą jest zalączona tu rycina 
(fig. 1), dają('a wyraźny obraz całego po­
stępowania. 

Podstawka drewniann, mająca postać gło­
ski Z, poziomem swem dolnem ramieniem 
zapomoc~ szrub C i D przytwierdzona jest 
do mocnej deski, należącej do tratwy lu b 
statku. Na końcu znów G górnej poziomej 
odnogi osadzona jest rura kauczukowa, do 
której przyczepiony jest blok A. Przez ten 
blok właśnie przechodzi lina, dźwigająca 

ołowiankę O, -lina ta przechodzi jeszcze 

lajq.c zaeazem od pionu, jak to widzimy na 
. rysunku; w chwili natomiast, gdy ołowian­

ka. dotyka dna, rura., oswobodzona od wy­
pr·ężającego ją ciężaru, kurczy się natych­
miast i wraca do pionowego kieeunku. Ba­
czna przeto uwaga pozwala uchwycić chwi­
lę, w której ołowianka o dno wody uderza, 
a tym sposobem mamy możność dokładnego 
oznaczenia szukanej głębokości. 

Zamiast rury kauczukowej do tegoż celu 
służyć może waga sprężynowa, albo inne 
podobne urządzenie. Przy sondach mor­
skich ołowianka uwiesza się obecnie nie na 
linie, ale na cienkim drucie metalowym, 

Fig . l. Zapu~z~zauie ulowiauki na dno wody. 

przez dwa bloki C i B, a to dla dogodniej­
szego pociągania jej z łodzi, gdzie jest na­
winięta na walec czyli cewę F, podtrzymy­
wam!- na pręcie E, w kręconym do deski, do 
której przymocowaną jest. i reszta przyrzą­
du. Sama wreszcie ołowianka, zbudowana 
wedl'ug pomysłu prof. Dybowskiego, który 
jej używał przy długoletnich swych bada­
niach jeziora Bajlmlskicgo, urzqdzoną jest 
w ten sposób, by mogla chwytać i wydoby­
wać próbki dna,- opisywać jej tu bliżej 
wszakże teraz nie potrzebujemy. 

Znaczenie pomocniczej t·ury kauczukowej 
l'atwo pojmujemy. Pod wplywem ciężaru 
ołowianki wyuluża się ona znacznie, odchy-

który wszakże być musi baruzo wytrzyma­
łym, aby się nie zerwal pod WJpl'ężają.cym 
go znacznym ciężarem ołowianki. 
Ponieważ lina posiadnć musi długość bar­

dzo wielką,, kilku i kilkunastu tysięcy me­
trów, batometry stanowią przyrządy bardzo 
kosztowne i wymagają specyjalnych ·na. 
okrętach urzqdzeń; myślano już tedy dawno 
o tem, jakby uniknąć pott·zeby liny. Osią­

gnąć to można przez połączenie ciala cięż- · 
szego z lżejszem w taki sposób, by po ude­
rzeniu o dno to ostatnie oswobodzić się mo­
glo i na powierzchnię wody wypl'ywało. 

Fig. 2 przedstawia projekt podobnego urzą­
dzenia, thtujqcy z szesnastego jeszcze stu-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr 2. WSZECHŚWIAT. 25 

lecia. Ciężka knla a opatrzona jest w hak, 
na który zaczepia się lekka, ·wydęta po(llW­
wa metalowa. b, jak to wskazuje rysunek c. 
Czas, jaki upły\Ya pomiędzy chwilą, zapusz­
czenia tej ołowianki w wodę, a chwilą. uka­
zania się na jćj powierzchni podkowy c, 
głębokość wody obliczyć pozwala. vV now­
szych czasach projektowano także różne te­
go rodzaju urządzenia; Konicky wprowa­
dził ważne ulepszenie, polegające na tem, 
że sygnał wybuchowy oznacza chwilę ude­
rzenia ołowianki o dno, zatem chwilę, w któ­
rej lekki pływak w górę wznosić się zaczy­
na, a najdokladniejszy, na tej zasadzie pole­
gający batometr urządził midshipman ame­

rykański Brooke. 
Obmyślono także i przyrządy samopiszą­

ce, roclznj manometrów, któreby pozwalały 
głębokość wody mierzyć przez ściśnięcie 

~:~~ ,, 
V . 

. 

a c 

F1g. 2. Otowianka bez liny. 

zamkniętej ilości powietrza. William Thom­
son połączył z ołowianką rurę szklaną., któ­
rej ściana wewnętrzna pokrytajest chro­
mianem srebra; im glębiej ołowianka zapa­
da, tem wyżej podnosi się w rurce woda 
morska, która powłokę jej roRkłada i czer­
wonożółte zabarwienie zamienia na białe, 
a z wysokości, do której odbarwienie to na­
s~ą~)iło, wnieść można o głębolwści, do ja­
kleJ ołowianka zeszła. 

Z~łat~viw~zy się w ten sposób z przyrzą.­
dmm miermczemi, rozejrzeć sic teraz może-
n1 ' · o·'l · · • Y ~ naJo"'o meJszych rezultatach bad:n't, 
przy ~ch pomocy przeprowadzonych. Nie­
zbyt Jeszcze dawno Denham i Farker mię­
dzy wy~pą Tristan d'Acunha a Amerykf!. 
poluclmową. wysomlowali ttł,,bie wynoszn e e 
14100 . l ' ' 't " 1 5180 metrow, badania wszakże 
nowsze w tycl1z·e 1 · · . . ' . samye 1 uuejscach wyka-
zaJy glgbokośr.I o wiele mniejsze; jnkie 
l1rzy·czvny wy,,•ol· · 1 • .te mog. y 1·czulta1y tnk 

błędne, wspomnieliśmy już wyżej. N aj­
większa ze zmierzonych dotąd głębokości 

przypada na oceanie Wielkim pod 44° 551 

sze1·okości póln. i 152° 261 tltugości wseho· 
dnićj i wynosi8513metrów,-oznaczoną. zo­
stała ze statku Tuscarora; głębokość tn. jest 
zatem o 300 m mnićj więcej mniejsz:t ot! 
najwyższej na ziemi góry Gu~uisankat·. Naj­
większą głębokość w oceanie Atlantyckim 
wykazał okrQt ameryka!'tski Blake w roku 
1883, wynosi ona 8 341 m i przypada pod 
19° 391 1011 szerokości pótn. i 66° 2G' 511 dl'u­
gości zach. W oceanie IndyjRkim okręt Ga­
zella wysondował 5 523 m poll 16° 111 szer. 
połudn. i 117° 321 długości ·wsch. GoLlnem 
jest uvvagi, że wbrew dawnym przypuszcze­
niom i domysłom nnjznaczniejszc te głębie 
przypadają nie w pośrodku oceanów, ale 
przeważnie w pobliżu lądów. vV północ­
nym tylko oceanie Lodowatym największą 
głębokość 4 850 metrów napotkano dosyć 

daleko od lądów; ocean Lodowaty poln­
dniowy natomiast, o ile dotąd wiadomo, wy­
daje się płytkim, wyjątkowo bowiem tyl­
ko napotykano tam głębokości przechoclzt}ce 
l 000 m; a wjednem tylko miej s c u, 62° 30' 
szer. poludn. i 96° dl'ug. wsch., wysondowa­
no dno w odległości 3 610 m od powierzch­
ni morza. 

Aby unaocznić osięgnięte rezultaty ba­
dm't głębokości morza, posługiwać się można 
dwoma sposobami graficznemi. Jeden z nich 
polega na tem, że na karcie łączą się linija­
mi krzywemi miejsca posiadają-ce · jednako­
wą głębokość; linije te nazywają się izoba­
tami, t. j. linijami jednakiej głębokości. 

Drugi sposób daje wprost profil dna mor­
skiego, jak to widzimy na fig. 3, która pl·zed­
stawia przecięcie oceanu Atlantyckiego 
vv kierunku południka idącego przp,z wyspy 
Bermudzkie. Rozumie się, że przy przed­
stawieniu takiem skale wymiarów pozio­
mych i pionowych muszą być zgola odmien­
ne, - wobec poziomego rosprzestt·zenienia 
oceanów różnice w ich glębokościach s:~ 

zgoła nieznaczne. Dokładniejsze oznacze­
nie plastyki dna morskiego zawdzięczamy 
w znacznćj części pmcom przygotowaw­
czym, prowadzonym przy zapuszczaniu pod­
wodnych drutów telegraficznych. 

Badania dotyczczasowe obaliły mnóstwo 
dawnych roje!'1 fantastycztiyeh o dziwacz-
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nem ukształtowaniu Llna morskiego. Sq­
dzono nicgtlyś, że pnsma gór lądowych ll}­
czą się między sobą za pośrctlnictwcm fal'J­

cuchów podwodnych, a ogólne zbiorowisko 
gór stanowi jakby rusztowanie czyli whza­
nie podtrzymnjqcc budowę lą. tlów, albo, jak 
to sobie wyobrażat sławny fantastyk Ata­
nny Kircher, szkielet h1dów (ossatUl'a glo­
bi). Obcenic wiadomo, że góry przypada­
.ilJcc na różnych wyspach lub na różnych 

lt!Llach, jakkolwiek bicgn~! w jeLlnym kie­
runku, nie mogą być uważane za przedlu­
żenie jetlne drugich. I,m'tcuch górski No­
wć.j Ze m li, jak niektórzy gieografo wie 
pt·zyjmujQ, stanowi wprawdzie dalszy ciąg 
}ill.Sma Ut·alskicgo, rwzypauki takie jednak 
banlzo Sf!. wyjr]tkowc. 

razem otlpowiaLlająr.e jej słownictwo; jest 

'rięc tam mowa o rozlc;;lych kotlinach, 
o zagłębieniach, o wyniosłościach, które wy­

stępo\\·ać mogą jako wąskic grzbiety lub 
obszeme wyżyny. Okolicom poszczegól­
nym na(htjc się nazwę badaczy, którzy je 
somlowali, lub też okrętów, na których pra­
ce te prowadzone były. D:a oznaczenia 
większych zaglębiel'l dna oceanu używa się, 
stosownie do ich rozległości, różnych termi­
nów. \V ąskie zagłębienia mięLlzy d w oma 
grzbietami lub innemi wyniosłościami na­
zwano rynnami, co po polsku oddać możnn 
pt·zez koryta. .Nnjlepiej znany przykład 

takiego koryta daje nam morze Północnc 

w pobliżu Norwegii; fig. 4 prze<lstawia pro­
fil tego mOL'za w kierunku oJ pólnocnf'go 

Fig. 3. Profil dna oceanu Atlantyckiego na południku wysp Bermudzkich: et wyspa św. Tonu;sza, 
b Bermudy, c rafa Monna, rl Nowa Szkocyja, Skala wysokości w metrach. 

Vv ogóle też poehylości wzniesień pod­
morskich SI} bardzo ł'agotlne, nic ma tam 
zgoła spadków tak gwr,ltownych, jakie na­
potykamy na lądzie. Przez tak zwaną np. 
"równinę telegi·aficzną", która znjmuje roz­
ległą przestrzel'! pólnocnt'j części oceanu 
Atlantyckiego, możnaby poprowaLlzić dro­
gę żelazną bez żadiJych zgol a robót ni wela­
cyjnych. Przyczyną tego jest nicwątpliwie 
brak wpJywó w atmosferycznych i innych 
gicologicznych czynników, które na po­
wierzclmię lądu działania tak potężne wy­
wicrnją. ·w pobliżu tylko lr!dów napotyka­
ją się w mot·zach stoki bardzićj spadziste, 
a niekiedy występują tam i prawdziwe prze-
paści. · 

\V miarę, jak rozwija się znnjomoś6 na­
sz::t plnsty ki dna morskiego, ustala się za-

kl'ańca Szkocyi do Stavangcr w Norwegii, 
skala wysokości jest 200 razy większa ani­
żeli skala długości; najznaczniejsza gigbo­
kość tego koryta wynosi 68 7 mct1·ów. ]\lo­
rze Bnltyckie dzieli się na część ·wschodnią. 

i zachodnią przez ławicę przypauającą za­
lcd wie w glębokości 20 m; w części wscho­
dniej jest kitka zaglębie1'l pL'zechodzą.cych 
100 m. 

Oznaczeniem średniej głębokości morza 
znjmował się pienvszy Peschel, najgodiwićj 
zaś stal'al się obliczyć łą Krilmmcl, jakkol .. 
wiek materyjal dotąd. zebrany zbyt jest 
szczupły, by dokładne pozwolił otrzymnć 
rezultaty. Liczhy zatem KL"i:unmela u wa­
żać można tylko za przybliżone; znajduje 

on mianowicie dla oceanów głębokość śre­
dnią 3 705 m, dla mórz śró(llf}tlowych 1349 m 
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a dla mórz nadbrzeżnych 94l m, z czego 
ostatecznie okn.Zllje się średnia · glębokość 
wszystkich mórz ziemi 3 438 m. 
Nn.dmienić tu też wypada, że do oznacze­

nia średniej glębokości oceanu posiadamy 
i <1rogę pośre<lnią; polega onfl. na szyLkości, 
z jaką, po dancm morzu rosprzcstrzr;nin,ją, 

się fale pt·zez trzęsienic ziemi wywobne. 
Szybkość tę znaleść można, jeżeli znamy 
chwilę, w któt·ej fala ta powstaje i chwilę, 
w którrj przybywa do przeciw ległego brze­
gu. Airy poLlał formułę, wskrrznją,cą, zależ­
ność szyLkości fali ou glębokości wody, we­
dlug fonnnly tćj przeto tę ostatnią obliczyć 

można. Rezultaty wszakże tą, drogą osię­

gnięte oclstępuj~1 zn::tcznic od liczb otrzyma­
nych dL"OgQ. bcspośrcdniQ. Inna jeszcze mc­
totl:t oznacmni:t grębokości mo1·zn, opiera się 

Szkocyja 

wykład oceanogmfii p. t. "z~~rys gieografii 
fizycznej oecanu" prof. Czerncgo, wyually 
w r. 18 77. Nuj ważniejsze wszakże svnJo­
wania mot·za. pochoclzif z lat późnicj8zych. 

s. ll:.. 

LECZENIE W SCIEKLIZNY 
wed·lug raportu ł.asteura z dnia 2 ~istopada 

1886 roku. 

Przed rokiem wlaśnic zrrpoznaliśmy cz.l' ­
tclników Wszechświata (por. t. V Nt· l i~) 
z picnvszcmi usi towan iam i Pastcura p<Hl 

Norwegija 

1

100 
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Fig. 4. Profil dna morz -t l'ólnocnego, od p(,lnocnogo kraJ]ca Szkocyi du Sta,•anger w Norwegii. 
l:lka la dtugości (1/;, oLo ono) :200 razy wigksza, aniżeli sk11la wysokości . 

na różnicy sily ciążenia mięuzy wodif a lą.­
dem,-z powodu większćj swej ggstości ten 
ostatni wywiera. przyci~}ganic energiczniej­
sze aniżeli morze; Jawny ten pomysl 
Ilookea rozwinął William Siemens i zbudo­
wał na tej zasadzie oparty batometr, który 
próbowany był na okręcie "Farnday" przy 
zarzucaniu liny telegraficznej i okazał się 
Lardzo przydatnym. 

_z zadaniem oznaczenia głębokości morza 
W1ą.że się też kwcstyja jego temperatury, 
oraz baJanic właściwości dna n10rskieo·o --

~ ' 
czego wszakże teraz dotykać nic bedzicmv. w ' . . 

?golności gieografija fizyczna oceanu 
czylt oceanografija w ostatnich czasa.ch zna­
cznic postąpil'a i r)osiada boo·ata. literatut·t>· 

n ... ""' 
~estawienie jej znalcść możnn w "Gieo-
hzyce" G'" 1 1 • ·, unt 1era, <tO l' !t nam dostarczyła 

glownego materyjulu do lH'zcustawicnia obe­
cnego :"tnnu naszych wiadomości o gtębiach 
lllOl" hel 'V 1 1 · · ;,; ' 1. po s mn JQzyku po~iatbmy 

1 

wzglętlem ochronnego szczepienia wściekli­
zny lmlziom, przez wściekle zwicrzgta po­
kąsanym. Opisaliśmy pohótcc metodę 

i pt·zebicg [1ienvszego klinicznego jej zasto­
sowania na mlouym chłopcu -Józefie Mci­
ster z Alzncyi, wyl·ażając zarazem nadzieję, 
że za tym uleczonym wielu innych za w cizig­
czy uratowanie zdrowia uiczmoruowanemu 
uczonemu, który pracownię przyroclniczq. 
z biegiem czasu na wielką. zamienił lccz­
mcę. 

'V rok po oglo;;zeniu rn portu, z którego 
poprzeclnie zaczerpnęliśmy dane, ogłosił Pa­
stcur sprawozdanie ze swćj calorocznćj dzia· 
łalności, wykazHjqcc, jak poważne rozmiary 
przybrało to dzicio, które sig rospoczęto nic­
śmiałem podttnicrn pomocy pok~sanemu 

dziecku. 
\V cią,gu roku miał Pastcm w swćj lecz­

nicy 2 4!JO osóL polqsanych przez zwicrzgta, 
których wścieklizna w części Lyla udowo-
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dnioną. , w części zaś tylkopodejrzaną,. W tej 
liczbie leczonych osób bylo przeszło 1700 
francuzów z Francyi i z Algieru, 191 osób 
z Hosyi, 165 z Wloch, 107 z Hiszpanii, 80 
z Anglii, 57 z Belgii, 52 z Austryi, reszta 
z różnych krajów. Spomiędzy obcokra­
jowcc>W znaczniejsza ilość nie była wyleczo­
nr!, glównie dlatego, że osoby te bardzo póź­
no po ukąszeniu do lecznicy przybyły. Ró­
wnież i spomiqdzy francuzów, dwie, zbyt 
późno (po 5-6 tygodniach) leczeniu podda­
ne osoby zmarły w czasie kuracyi lub po 
jćj uk01'tczeniu. Poza tern wszakże na l 700 
zgórq, francuzów zmarło w ciągu roku, bez 
względu na udzieloną, im normalnie pomoc, 
osób lO, co daj e cyfrę śmiertelności dla 
pierwszego roku stosowania metody szcze­
pień śmiertelność l: 170. Byl'aby to cyfra 
bnruzo niewysoka i zadawalniająca, gdyby 
istniała pewność co do wszystkich leczo­
nych, że w rzeczy samej wszyscy ci ludzie 
pokąsani byli przez zwierzęta ńiewątpli wie 
wściekle. Pewności tej jednak, otwarcie 
powiedziawszy, niema. Natomiast pcwnem 
się być zdaje, że gdy w pięciu latach przed 
rospoczęciem szczepiCI'l ochronnych zrnal'ło 
w szpitalach paryskich GO osób na wście­
kliznę, w roku ostatnim zmal'ły tylko tt·zy 
osoby, z których d wie nie były szczepione 
podług Pasteura, n jedna tylko należy do 
powyższych 10 osób, których zwykle szcze­
pienie nie ochroniło od śmierci na wście­

kliznę. Dalej, podnosi Pastcur tę jeszcze 
okoliczność, że ilość osób, które pomimo 
pokąsań w roku 1885/6 o pomoc do nie­
go się nic zgłosiły, . była na obszarze całej 

Frnncyi niewątpliwie znacznie mniejszq, niż 
l 700, a pomimo to liczba śmierci skutkiem 
wścieklizny poza obrębem jego zakładu wy­
nosiła vYe Francyi w ciągu tego właśnie ro· 
ku 17 wypadków, gdy u niego spomiędzy 

l 700 szczepionych zmarło tylko osób 10. 
Ujemne, śmiercią lwi'tczące się wypadki, 

były pobmlk~ dla Pastem·a do pewnych 
zmian i nicjako ulepsze!l. w stosowanćj me­
todzie leczniczej. Pierwszy po hop do za­
pt·owadzcnia zmian dał smutny wypadek 
śmierci trzech włościan z gubernii SmolcJ't­
skiej z liczby 19-tu, mocno przez wilka 
wścieklep;o pokąsanych i do Pasteura na le­
czenie wysłanych elltopów białoruskich. 

Gdy, po przebyciu zwyldt1j kuracyi, trzej 

nieszczęśliw i włościanie zmarli przy obja­
wach wodowstrętu, Pasteur, ażeby u~·ato­

wać lG-tu pozostalych, poddal ich powtór­
nej, a p6źniej trzeci raz jeszcze powtórzonej 
kuracyi stopniowych szczepień, doprowa­
dzając umyślnie do najsilniejszej szczepion­
ki, czyli do zustrzykiwania preparatu z rdze­
nia mózgowego, z n pełnie świeżego, t. j. 
w przeddzień dopiero otrzymanego (por. 
str. 28 i 29 tomu V). 
Pomyślny wynik tej wielokrotnej kll!'a­

cyi, któt·ą. wszyscy pacyjenci dobrze prze­
byli (a następnie w dobrem zthowiu do Ro­
syi z powrotem się uc.lali), a także inne wy­
padki ciężkich obrażeń, widocznie groźnych, 
spowodowały Pastenra, do zaprowadzenia 
odmiany w sposobie zwykłego postępowa­

nia, polegającej na wzmocnionem i szyb­
szem zastrzykiwaniu szczepionek, a stoso­
wanćj z wielkiem jak dotą,cl powodzeniem 
w razach zwiększonego niebespieczeństwa. 

Zamiast szczepić codziennie jednę dawkę 
i z dnia na dzie11 pt·zechoclzić do szczepio­
nek coraz to o jeden dzie1'l świeższych, tak, 
aby kumcyja zawart:} została w kilkunastu 
dniach i w tyluż szczepionkach, Pasteur 
stosuje obecnie w wypadkach cięższych 

obrażeń, a zwłaszcza w wypadkach pokąsań 
przez wilka wściekłego, metodę wzmocnio­
ną, szczepiąc z początku po kilka sto­
pniowych jadów w ciągu dnia i powtarza­
jąc stopniowanie całe trzy krotnie. 'Szczepi 
więc w tych wypa(lkach w ciągu dni dzie­
sięciu jak następuje: 

l l-o dn. 3 szczep., rdzC1'1 12 .. lO- i S-dniowy 

2-o " 3 " " 6- 4- i 2-dniowy 
3-o " l " " jednodniowy 

l4-o " 3 " " 8- 6- i 4-dniowy 
5-o " 2 " " 3- i 2-dniowy 
6-o " l " " świeży, l-dniowy 

1 7 -o " l " " czterodniowy 
8-o ,, l " " trzydniowy 
9-o " l " " dwudniowy 
10 o ,, l " " świeży, 1-Llniowy 

Taka szybka, energiczna kuracyj a, w któ­
rej potrzykroć w ciągu dni dziesięciu do­
chodzi się do najmocniejszego, jednodnio­
wego jadu, ''rykazala skutki jaknajlepsze. 
Niestety, nabycie doświadczenia, które po­
zwoliło przejść do po JoLnie wzmocnionego 
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leczenia, by1o powoinem i mozolnie zdoby­
tem być musiało. Z tego powodu, riodatnie 
skutki tego wielkiego, zdaniem PnsteUt'lł, 
postępu, nie mogly si ę w ciq gu rokn po­
przedniego, sprawozdaniem objętego, n:tle­
życie odbić i wykazać. Należy się wiec 
spodziewać, że śmiertE,]ność pomiędzy leczo­
nymi nn. wściekliznę wct1lug ochronnej mc­
touy Pasteura zmniejszy s i ę jeszcze i że co ­
l'UZ lepsze ludzkość zbierać będzie owoce 
wytrwal ej pracy tego dzielnego uczonego. 

w· w· nr sza wie leczenie wścieklizny meto­
d~ Pasteura prowaJzi dr Buj wid Oll d. 28 
Czerwca r. z. Sprawozdanie zamieszczone 
niedawno w Gazecie Lckat·skiej wykazuje, 
że w eiQgu pi~ciu miesięcy leczeniu temu 
podlegalo 8~ 03Ób, pokrJ.sanych w d w u przy­
padkach (Q osób) przez koty, a w pozosb­
łych przez psy "·śc i ekle lub przynajmniej 
mocno podcj rzane. Prze ważna liczba osób 
leczonych poclwdzila z Królestwa Polskic­
go, 15 osób z gubernij z!ichodnich Cesar­
stwa, jedna zaś z gub. ufitnok iej. Z War­
szawy i jej okolic pochodzi lo osób 18. Le­
czenie tnndo po dni 10, cho rzy umieszcze­
ni byli poczęści w szpitalu \Yolskim, poczę­
ści zaś ambulatoryjnie w pracowni dra Buj ­
wida przy ulicy Wilczej. ·wyniki stosowa­
nia metodyuważać można za pomyślne, zda­
rzył sig w ciągu tego cza.su j eden tylko 
przypad ek ś mierci; zmarł mianowicie d. 22 
Listo pada chłopiec jellenastolctni z Lubel­
skiego, pokąsany d. 2 Sierpnia r. z., a przy­
byly na kuracyj ą w dziewięć uni później. 
Lekarz wszakże, w którego opiece chory 
Jll'zed śmiercią. pozostawał , nie może ot·zec 
z p~wn.ością, czy przyczyn ą. śm ierci była 
wsciekltzmt1 czy też inna chot·oba. 

J. N. 

.SPRAWOZDANIE. 

Dr Józef Rosłafi u ski. B o t a n i k a szkol n a lll a 
klas niższy ch rr k' 

. . . • .u ra o w 1886 r (Wydanie 2-e 
mez_mlemone). A u tor wziął sobie za zadanie zapo-
znac w s 'l ' . . poso J przystępny młodych słuchaczów klas 
IIJZszych ł' . 
1 . . z g ownenu zasadami botaniki, uwzglę· 
l nJaHc naj nowsze t t'· ł · . rod · , . pos ępy eJ ga ęz1 w1edzy przy· U!CZeJ. 

Prof. ll. rospoczął swoję pracę od ogólacga okre­
ślenia roll iny i o<1 treściwego wyłożenia gtównyeh 
części składowych rośliny kwiatowej. ~aprzó:l te­
dy mówi wogóle o korzeniu, o pędzie czyli łoiydze 
i liściac\ przechvdzi nastgpnie rlo wytłumaczenia 
!Jndowy kwiatu, kładąc nac:sk na ten fakt, że kwia­
ty są Z111icnionemi pę la mi, że zamieniają się na o"·o­
ce, wewnątrz których wytwo.:·?aj? sig nasiono.. T n.­

blica kolorowana, przedstawiająca kwiat i owoc pi­
wonii, dopomaga autorowi do jamego wyłożenia hu­
cłowy kwiatu i owocu, oraz do wykazania stosunku 
tych dwu org::tnów do siebie. W celu d.o~ładniE·.i­

szeg-o obeznAnia ucznia z <'zęścirtmi składowemi ro­
ś.iny, z P,Oj~ciami gatunku i roclz:1 ju, a zarazem ze 
sposol1em nazywania roślin, autor opisuje szczegó­
lvwo jaskier i len i zastanaw:a się dtnżćj nad bndo­
W:Ji nasienia lnianego, jego kiełkowaniem, przyozem 
zw raca uwagę na bLH1owę zarodka roślin dwuliścien­
nych . Ażeuy nczet1 poznał różnorodne ks~talty or­
g,nów l'O~linnych , j;ko tei zasady podzialn roślin, 
oraz sposób grnpowania gat.linków i rodzajów w ro-

1 clziny, a tych ostatnich w gr.Jmady i t . d ., prof. R. 
opisuje kolejno odpowiednio dobrane rośliny. Przy 
opisie zwraca szcz(•gólną uwag-g na organy pierwszy 
raz wyst~:pnją,ce lu h ważne w ugrupowaniu roślin, 

wyka?.njfl podouiet1stw:t pomiędzy gatunkami· i wy-
1 prowadza ogólne cechy rodzin, gromad, typów i t. p. 

W pr&cy swój dla klas niżs1.ych przeznac<:onej, nu­
tor przechodzi przedstawiciPli rodziny jaskrowa· 
tych (!lanunculaceac), Krzyżowych (Cruciferae), mi­
gdałowatych (Amygda.laccae), róźowatych ( Rosea l), 
jabłkowatych (Ponnceae), motylkowatych (Papilio· 
naceae), goździkowatych (Caryopby llaceac), ślazowa· 
tych (Malvaceae) i hal bnko:vatych (Umbelliferae), 
które lączy w grupę wolnopl'atlwwych (Choripeta­
lae); następnie r o1ziny psiankowatych (Solaneae) 
wargowych (Labiatae), złożonych (Compositae) i ogór­
kowatych (C ucmrhitaceae) .i ak o zrostoptatkowe (Sym­

petalae), rodzi ny rdestowatych (Polygonaccae), po· 
krzywow"tych ( r rticaceae), kotkowych tAmeni.a­
ceae•, kon' 030watyr.h (Cheuoj)odiaccae), jako be.>­
plat kowe (Apetalae), te z"ś trzy grupy zestawia 
w klasę dwuliściennych (Dicot.yledoneac). Dalej 
opisuje przedstawicieli rodziny trawiast.ych (Gra­
miueae), palm ( Palmae), lilijowatych (Liliaceae), ko­
saćcowatych (Irideae), Storczy kow~<tych (Orchideae), 
wraz z bammami i marantami, lącząc je w klasę je­
dnoliściennych (JJonocotyledoneae). Rośliny je­
dno i dwuliścienne zestawia autor w dział (groma­
dę) okrytozalążkowych (Angiospermae) 

W dalszym ciągu nasf~Jpnje opis roślin szyszko· 
wych (Coniferae) i sagowcowatych czyli kłodzino· 

watych (Cycaileae) i połączenie ich w gromadę na­
gozalążkowych (Gymnospermeae). Gromady znÓ\ir 

okryto i nagoz:>lążiwwych tworzą wielki dział (typ) 
roślm zaro·lkowych (Embryonatae) czyli kwiato­
wych. 

W taki sam sposób opisuje dr R. rośliny zarodni­
kol'\ e czyli skryto~Cidatowe Lineasza; rospoczyna ocl 
przed -;tawicieli paproci (FilictJs), przechodzi do 
skrzypów (Eq uisctae) i wicltaków (Lycopodiacea'3), 
zestawi»jąc te trzy grupy w gl'orn td~; paprotników 
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( l'lcriLliJI:,(·). l 'al(j id~h przcdst:.miciclc mchów 
(:'.Jusei) i W!!Lruhowców (llepn.ticcte), tworzą,c gro­
madg mszaków (:\1 nsciuao). Paprotniaki i msza­
l< i lączy autor w typ rodniowców (Arch' goniatac). 

Z pnedstawicicli wodorostów (Algae). c1.y li jak 
je autor nazywa - glonów ·i g-rzy bu w ll<'ungi), 
ut worzcna jesf. gromada bdd (l'rotophyt.a), a wresz­
cie plazmorośle (l'lasmophyta) razem z l,lUami two­
r 7 ą, typ pl( chowców (1 hallophyta). W koiJCu S7.C7.G­
gÓlO\r<'go opisu ruślin i zestawienia grup mniej szych 
w coraz wigk~ 7.C', podaje autor przeglą,d świata ro­
ślillncgo, polhielonC'go na 3 typy, 6 gromnd i 1·2 klas. 

N astgpnic ani or podaj e powturne, chioko szc7.egó­
łow~ze określenie ro śliny i poglą,d ua lmdowg ru­
niu; jc5tto tre ś ciwy opis organów skLtllaj<j,<'ych ro· 
>linQ. 

I"a końcu doch.ny jest spis polski i !aci!lski r o ślin, 
wym'cnionych w ksią,źce. 

Do l<ursu Lotnniki, przcznn~zonego dla klas nii:­
szych, dr R. dolącza klucze do poznania pospolit­
szych roślin krajowych, mają,c na · wzglęllzie zachętę 

uczniów do zapoznania sig z zywą przyroJą, w~asne­
mi silami. lilocze te, według autora, dopomogą 

n1loclzieźy nczqcej sig do określania zebrnnych wla­
sncmi ich rękami roślin, a tem samem do 1Jli~3zego 
zlmdania ]>udowy i w~asności życiowych roślin. 

Rady, jak należy zbierać i suszyć rośliny, poprze­
dr.a.i~1 klucz pierwszy, przeznaczony do oznaczania 
drzew i b-zewów pospolitych. 

Drugi klucz, przeznaczony do omaczania roslin 
zi~. lnych krnjowych, rospada sig u<t dwie potowy, 
:< których jedna służy do okrcśhmia rudzi u, druga 
zaś do oznaczania gatunków.-"Botanika szkolna 
dla kias niższych" jest napisana według starannie 
olJmyś lancgo planu, - autor postęp"je od roślin 

kwiatowych, dobrze znauych, do roślin zarodniku· 
wych, mniej znanych, od wyższych do niższyc.h. 
l'rzytcm przez cal:ą książkę przeprowadza racyja­
nalną zasa<]Q, pewszechnie przyjętą. pn.y nauczaniu 
początków nauk przyrodniczych, mianowic'e zaś bi­
jologicznych, postępowania od szcżegótu do ogółu, 
oil gHtnnhów do wyższych grup roślinnych, k tóre 
powsŁają pnez dołączanie corar. nowych form do 
poprzednio pozna n) ch, przez porównywanie ich po­
mię•Jzy sol > ą,, wyszukiwanie podobieństw, wspóln)!ch 
cech i wyprowadzanie ogólnej charakterystyki 
grup. 

Opisy oddzielnych gatunków są dokładne, uzupeł­

nione licznemi drzeworytami (374), umieszczonemi 
w treści samej książki, starannie dol.Jranemi oraz 
czysto odbitemi. Tylko tablicy kolorowanej, która 
jest staraunie odroLiona i z wielu w7ględów stoso­
wnie wybrana, można zrobić ten zarzut, że nie 7ga­
c1za się z opisem ua str. 7 umieszczonym, w którym 
a•.tor mówi o pięciu s~upkach, a na rysunku widzi· 
my tylko trzy, bo tak też jestzwykle w natune. 

W kluczach dodanych do "Botaniki szkolnej dla 
klas niższych", dr R. odstąpił od zwykle używanego 
systemu Lineusza i ułożył je na zasadzie ogólnej bu­
dowy roślin, mianowicie na kształtach liści, bodo­
wie zarol1ka, owocu, kwiatów i t. d. Klucze te są 
bardzo dobrym pomysłem, starannie i dogodnie 

ulo~o1:e, tak, że uuze{t ukrcś!Hjąc ruśliny przez sie­
Lie 7.eLrane, zapoznaj<.: s:g nietylko z coraz to nowe­
mi formami, ale zarazem epostrzeg-a pokrewiel1stwo 
pomigdzy niemi. a tom san>em nahywa duktad•Jogo 
i umiC'jętnego pojQcia o świecili roślinnym . Zacho­
dzi tylko kwestyj~~ . tdurą praktyka rosstrzygnie, czy 
ucz::),cy się, po przoj ś uiu knrsu uiŻ37.Pgo botaniki l>g· 
d '. ie w stanie sam określać rośliny, przy P'>rnocy 
wspomuianych k 'uczów, bez zaprzeczenia banlzn 
pom yslowo ulu~onyeh. Zdaje n am się bowiem, i:e 
kurs niższy Lota1,i ',i, uczę,cych sig nie obznaj>lli na 
tyle ze światem rvś l • anym, aby 111ogl: określać ro­
śliny, szczególui ćj przy pomocy klu cza opartPgo u a 
rodzinach, czyli 11n. sy < tc~Jaci ,, przyro1lzonym. 

W pracy swój prof. Rostatiński wprowadza ria­
ZWI) ptd, na. oznaczeuie łodygi z liśćmi, nadaje 
tym sposoLem po;;dowi oLszerniejsze znaczenie ni~ 
cLtąd posiada u ogótu i w ogro·ln1ctwie, gdzie pl)­

dem nazywają rntuclą galązkę drzewa lub krzewu, 
sr.yhko romą_cą, nicmaj1tcą, r ,ku, niezdrzewniałę,. 

l'rof n. rosszerza znaczeuie pgdu w celu uogól­
nienia budowy rośl.uy, ale zara7.em wprowadza 
w opisach roślin pewJ>e wątl!liwości i zamigszanie 
które dla. uc?ących się wcale są niepożądane. Haz 

bowiem pędem uazywa. catą nadziemną część ro­
śliny (do tychr z·Jsową .!odygg, gałązki i !ościc) jak 
np przy określeniu pędu na str 5 i 7, przy opi· 
sic jaskrn ostrPgo (st.J·. !l), In n (str. 11) i t. p, \lru· 
gi raz, tylko mł de galązki na drzewach, np. przy 
opisie wiśni (str. 22),- kicdyin rlziej r. nów Cd.łku· 
wicie nie wspomina o pg rlzie, np. przy opisio gJ·u­
chu, Lani (str. 31, 51 ) i wielu innych roślin. 

Wprowadzenie wielu dziwacznych nazw ro ś lin, 
zamiast dobrze znanych i powszechnie używanych 
w hutanikach pol , kich, stanowi najsłabszą strong 
"13otaniki szkolnej". Trudno odgadnąć, co skloni~o 
prof. R. d ,J wprowsclzcnia np. takich glonów r.tt­
miast powszechnie przyjętych wodorostów -
(J. Waga, p· of. dr Chałubii1ski, prof. F. Berd lll, 
prof. Czerwiakowski i w. in.). Toż samo można 
powiedzieć o n~tzwach "woclorośla" zamiast ro­
~lin.v wodne, "lJyliny" zamiast rośliny trwatc, 
i wiele innych. Nie wiem na jakiej zasadzie As· 
pidium filix . maą L. autor nazywa zanokcicą. Na­
zywają botanicy na>i paprocią samczą czyli nerc­
c:~;nicą samczą, J\spidium filix mas, nazwę zaś za­
nokcicy nosi rodzaj AsplPnium. 

A. 6'. 

KRONIKA NAUKOWA. 

ASTR0:'\0:'11IJA. 

- Drobne piane!y. Liczba znanych narn droLnych 
planet, krążących migdzy l\larscm a Jowiszem, 
z końcem roku ubieglego ·dosz~a do 263; z czterech 
ostatnio poznanych jeclnę oclkryl Peters, trzy inne 
Palisa. S. K. 
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l\ l ETEOl~(JLOG IH. 

_ Zielony pro n~ 1cn. Pod lq, nazwą znuuc jest 7ja­

wisko osoLliwcgo zaLarwienia szmar agdowt,go, ja­
kic ulJscrwować mo'na przez ciąg sekundy lulJ ] . Ół 
sekundy, w chwili, gdy krl!g s'oncczny znpadapod 
po~iom i gdy sig dostrzrg<t l;ardzo już tylko drobny 

011cinok jr•go powie•·zchni. Swindkomi tego ohjawu 
],yli zwłaszcza potlró:i:nicy w Egipcie i na mor zu 
Cr.envonem, a świeżo zakomun1kował i\1ascart aka­
demii nauk w J'aryżu trzy trgo ro rlzaju ob,erwacyje 
p. :Jlaubeuge, - r.abarwicnie zielono dostrzegał on 

7 arówuo przy zachodzie, jak i pr:o:y wachodzie słoń­
ca; obserwowa ł je również i jrgo towarr.ysz. \\'e 
wszystkich tych przypadl,ach chmury zgoła słońca 
11ie zasłaniały, powietrze l_,y:r., cr.ystc, ale wilgotne. 
Zjawisko to dotąd wyjaśni0ne nie zostało. (Comptes 

rcudus). 
S. K. 

FIZYKA. 

- Parowanie rostworów. P. i\hrguerilc-Delachar ­

ln"llY zajął się drobną ale ciekawą kwestyją, czy 
prl'.y parowan'u cieczy zostają też porywane i cz1,1st­
ki ciał w u ich ros puszczonych; doświadczenia pro · 
w achone 11a różnych substancyjach doprowadziły do 
r cz uliatów jmluakiuh. Gwaltownc wrzenie wody 
porywn. wraz z parą pewn11 ilość cz:1steczek cie­
ldych; jeżeli woda wrąca zawier& w rospuszczeniu 
Roll' , unoszą się one także z parą, a wskutek tego 
w· rura ch przeprowad t.Rjących parę twor7ą slę 

llsatly solne. !'urywanie to cząstek rospuszczo­
nych ma zresztą miej sce nawet i w temperaturach 
ui~sz_ych ud punktu wrzenia, p:·zy zwyktem ulatnia­
niu. (Comptcs rcn dus). 

K. S. 

TECHNOLOGIJ A. 

... Nowy sposób wyrobu mydeł. ] >' , Rohnrt P ''tlją l 
sw1ezo doś wiadczeni a nad zmydlaniem tłuszczu 
~ wełny, które jak wnosić można ze sprawozdania 
JC~N przedstawiouego w "Societe nationale d'a..,ri-
Otllture" zape 1 d " ' wne c oprowa 7ą do nowego tai1szPg') 
s~oRobu wyruhu myrlE•t. Robart wprowHlza do sto­
po_n~go mytUa siarkowodór, który w znacznych 
Ilos~Jach przeno~z_ących sto raz.y objętość tłuRzczv , 
p l zez ten os t at ni pochłonięty zt•stajP. W skutek 
te-go Hus~·c z daje się już na zimno i to zapomor 
węglanów alkajów zmydlić zupełnie. ą 

11 
?tiZy~uje si\l. mydło pośledniejszego gatunku, 

{ o~ego Jednak me czuć ani tłuszczem ani siarko­
Wo':lorem. 

Hohart podchł t 
tlus . . ' . err. u postępowaniu różne inne 

ł zcze ~ ol:Je I przekon a ł się, że każdy UuFzcz po 
pc ac1.enm się z siArkow d 
· · " 0 orem może być zupełnie 
~~: ptzez w~g-l~n alkaliczn y zmydlon)m. l'ostępowa-

0 mnsi Si ę odbywać w gł~:bokich naczyniach 
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a to z uwag-i na Lurzcn:e \\' )'1\'ulalle "'Yl17ic ­
laniem dwutl enku węgla. Otrzymane rnydto nie 
zawiera kwasu węglaue)!'o i przedstawia lmr­
dr.o tlobry gatunek. Przez zastąpienie alkalijów 
żrącyd1 ich w~g-lanami osigga się osr.c•~dność 300/0• 

(lndustries l SaG l. 33 l pncz Che m. Z' g. H p. 188C, 
str. 2:38) . 

St. Pr. 

- Posrebrzan ie na zi .;mo. \Vcdług R. Kayzcra 
pl'Zygotowujc sig w tym celu rostwór l k pocl;iAr­
czaun sodu w l l wody i d .. d"je ąig do nirgo ros­
tworu GO g azotanu srebra w 2tl0 cm3 wody. Zn­
mię~zsna rnigszaniua gotową jest do dytkn. l'rzC'd­
mio1y dane do posrebrr.enia po staraunem oczysz­
czeniu należy w nią zanurzyć na. chwilg. Skoro 
pokryją sig sreLrem wyjmuje sig j e, oldicic opłó­
knje wotlą zawic!·ająr.ą niewielką 1 luść sody, nastę­
pnie czyst11 wodą i suszy w trocinach . 

l'osrebrzRĆ w ten sposób mo~na żelazo, stal, mo­
siąrlz, brunz i miedź Zauwa~yć należy, że najle­
piej jest świeżo rostwór przygotowywHĆ i nic robić 
dużego zapasu, który w każdym razie powiuien 
L1 ć przechowywany w ciemnośd. 

Osacl opadająr·y z r o:Jtworów przechowywanych 
od czasu do czasu powinien być przez udHlLr vwa­
nie usuwanym. (Chcm. Ctt·bl. 1886, str. 40) . 

::>t. Pr. 

ROZMAITOŚCI. 

- Roślina atramentowa. Prowad1ą sig obecuio 
w Europie u <ilowania, celem prr.yswoj euia rośliny 
pochodzącej z Nowej Gren1dy, którąhy nazwać moi:­
na byto rzecr.ywiście roślin~ atramentową, a któm 
należy do rodzaju g3.rbownika, CoriHria thym:t'u­
lia. 'VydHje ona sok, zwany przez krajowców sza· 
mi; ciecz ta czerwona z początku , w zetkniQciu 
z powietrzt•m przy biPra piękny odeim! czarny i lJCz 
iadnrgo przygotowania można nią piS''Ć. Piór me­
ta lowych nie n ogryza. (Hev. scient.). 

R. T. 

SPl~OSTOW ANIE. 
'V ~r l Wszrchświatn, w art.ykule o spuscJznie 

po IIoenc· Wroi1skim, na str. 10 w szpalcie 2 wier­

szu U od dołu, zamiast: "w Czerwcu r. b.'' winno być 
"r. z". Na str. 12 szp. l trzykrotnie powtórzone 

. nazwisko "Gerard'' winno Lyć "Girard''. Wresrcio 
na tejże stronie w szpalcie 2 u samego końca dopi· 
ska francuskic·go, zamiast "Ie philosophie de haut·' 
winno być "b philosophie de KP-n'.'·. 

DO SPUZEDANlA 
Xclekcyja. r.ninerałóvvr. 

Ulica Wielka Nr 31, lokal 2. 
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32 Wil?:ECHŚ \VlAT. 

Buletyn. met e orologiczny 
zu t r d~ i c ri od 29 Gru1luia !886 r. t! o -t. Sty!,znin 1887 r. 

Nr 2. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 
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UWAGL Ciśnienie barometryczne, wilgotność hezwzglgdna i suma opauu dane są w milimetrach , 
temperatura w stopniach Celsyjusza. Kienmek wiatru dany j est dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej r ano, 1 -ćj 
po polu dni u i !l · ćj wieczorem. 

OGŁOSZENIE. 

Tom VI Pamiętnika Fizyjograficznego 
o p u ś c i ł p r a. s ę. 

Treść lego tom u stanowią : w dziale I (;.\1cteorologija i Hidrografij a) pra~.e : J. Jędrzejewicza, Spostr zc· 
~cn i a stacyi meteorologicznej w Plo!1sku w gub. l'łockiej za r ok lfl85. Tegoż, \Vspólrzędne obserwatoryju m 
w l 'lolisku. SpostrzeżeniA. meteor ologiczne w Lublinie za r ok 1835. A . Pietkiewicza, ł'osznkiwauie zmiany 
pogody w War~zawie na zasadzie r achunku p·awdopodobieństwa A. lValeckiego, Wykaz spostrzeżeń fenolo­
gicznych nadesłanych do Redakcyi Wszec·hświata w roku 1835. H. O.~ualskieg.?, Średnie wypadki spost rzcże1't 
fitofenologicznych, poczynionych w Og-rodzie Botanicznym w Warszawie od r oku 1865-18:>5. Tego.!:, Tablic<t 
odstępstwa czasu kwitnięcia od średuiego (normalr.ego); w dziale 11 (Gieologij a z Ohemiją) prace: Ks. A. Gie­
dro!tcia , Spra\'<ozdanie z poszukiwań gieologicznych w g ub. Grodzień -;kie.i i pJ,"zyleglych powiatach Królestwa 
-l'olskiPgo i Litwy. T ego!:, Sprawozdanifl o bad. gieol. w Augustowskiemina Zrnujdzi. St. P_fa.ft'iusr;, Opis tak 
zwanego Rnamez.ytu wolyńskiego. J . Siemimdzh"go, Przyczynek do fauny kopalnój war stw kredowych w gtl h. 
Lubelskiej. St. PfaJj'iu.a i Z. 'l 'oe('litzet, Rozbiory chemiczne czterech rud cynkowych. M. Flaun~t, Rudy m ie ­
dziane gór 1\ieleckich, rozbiór cbemiczny; w dziale 111 (Botanika i Zuologija) prace: T. Chalubi,lskieg•J, E nn· 
meratiu muscormn ft·ondosorunl tairensiu m K . Łapcz.y?l;kieg?, Pótwyoep Birsztańsk i. Tegoż, \ Vspólne gatun­
ki r oślin j awnokwiatowych nasze i nadbajkalskie. J. Rostaji>!skieyo, Kr ytyczne zeshwienie paprotników Kr "­
lestwa l'olsloeQ"o. B . Ejclde,-et, Spis porustów znalez ionych w okolicach Międzyrzeca. Teg?ż , B L1dowa i zawar · 
tość pogchPrzyków l:'l:ywaczy krajowych ; w dziale ! V (Antropologi j a) pra~e: G. Ossowskiego, J askinia ·w ier z­
chowska-Górna. T. Dowr/1.-,.Ja, Pamiątki z czasów pr zedhistorycznych na. Zmujdzi. J. Zcuoiszy, Siekier ki brO II­
zowe zmdezio1re we wsi Czubinie l K06 r . A. ::J=unwwskiego, Groty o inkrus\owattych napisach i ich znaczenie 
w sprawie znaków runicznych. J . Kadowicza, I miona wlasne polskich m iejsc i ludzi od zatrudnień. 

Tom V1 Pumiętn ika F izy,iogr aficzucgo obejmuje 552 stron ice druk u w furmacie tomów popr zednich 
i zawiera 15 tablic litograficznych. 

PP. Prenumeratorów, uprasza się o rychł e 
o dno .vienie przed płaty, j eżeli życ z ą sobie, aby 
bieżące numery "Wszechświata" bezzw~ocznie 
byly im wys1ane. 

Redakcyja zawiadamia Żarządy czytelni i ks ię­
gozbiorów stowarzyszeń uczącej si ę rn~o d zieży, 
że w roku bi eżącym "Wszechświ at" będ zie im 
-dostarczany w razie żądan ia za po~ owę ceny pre­
rumeracyjnej, t. j. rocznie za rs. 5 z przesyłką. 

'HtESĆ. Próba ws1gpucgo wykładu chemii, napi­

sal Br. Znatuwicz - O samowolnej amputacyi u 

zwierząt, przez A. Śló3arskicgo. - O g~ębokośc·ach 

morza, przez S. K. - L eczenie wśc i eklizny, we dlug 

rapor t u Pasteur a z dnia 2 L istopada 1886 r ., przez 

J .:>!.- Sprawozdanie. - Kronika Naukowa.- Roz ­

maitości. - Spr o3towan'e. - Bulot.yn m eteor ologi· 

czny. - Ogloszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

----- --- -------- -----------
].l,osBoJICI!O Ucir3ypoio. Bapumsa, 27 7J;eRa6pa 1886 r. Druk Emila Skiwskiego, W arszawa, Chmielna .M 26. 
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